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Powódź dotknęła wielkie połacie Francji i Niemiec
PARYŻ. Na skutek wezbra

nia Sekwany i je j dopływów 
szereg miejscowości położo
nych w  okolicach Paryża znaj 
duje się częściowo pod wodą.

Z powodu wylewu Oise‘y» 
niżej położona dzielnica mia
sta Yille Neuve St. Georges zo 
stała całkowicie zalana.

Wylew tej rzeki przerwał 
poza tym w wielu miejscach 
komunikację drogową, zwłasz 
cza w okolicy Ponteoise.

Również rzeka Yonne, która 
silnie wezbrała, grozi powo
dzią w okolicy Auxerre. Rze
ka Saone zaczyna zaczyna zale 
wać niżej położone dzielnice 
miasta Maoon.

Groźna sytuacja istnieje i wezbrała bardzo silnie zale-1 czasie oczekiwane jest jednak
również kolo Chalon Sur Sao-lwając nadbrzeżne bulwary i I osiągnięcie punktu kulmina- 

. utrudniając niektóre prace I cyjnego, tak że z początkiem
W samym Paryżu Sekwana [nad wystawą. W najbliższym* przyszłego tygodnia poziom

ne.

Zjazd działaczy społecznych
Przemówienie wygłosi płk. Adam Km

Sekretariat płk. Adama Ko
ca komunikuje:

W związku z deklaracją ide 
owrą płk. Adama Koca odbę
dzie się dziś 1 marca r. b. 
w sali Rady Miejskiej na za
proszenie prezydenta m. st.

Urlopy pana wicestarosty
za c iEK a w la ją  ludność Ta rn o w a

W  kolach politycznych Ma
łopolski zachodniej niemałą 
sensację wywołał fakt, że wi- 
cestarosta w Tarnowie Cho- 
czyński został nagle wezwany
i przesłuchany przez prokura
tora. W absolutnej tajemnicy 
utrzym ują władze sprawę, na 
której temat odbyło się to 
przesłuchanie.

W kilka dni później wice- 
starosta Choczyński otrzymał 
dłuższy urlop, z którego nie

powróci juz do Tanio a. 
P, Choczyński ma pójść po ur
lopie na jakieś stanowisko do 
Brześcia nad Bugiem.

Losy wicestarosty Choczyń- 
skiego interesują żywo mało
polskie koła polityczne, ponie
waż należy o-n do tych funkcjo 
nariuszów administracji pań
stwowej, którzy dali się szc: ~- 
gólnie we znaki wszystkim 
czynnikom niezależnym.

Zbrojny napad na lokal
S tron n ic tw a D e m o k r. w  W a rs za w ie

.Wczoraj wieczorem w lo
kalu Stronnictwa Demokrau 
tycznego przy ul. Oboźnej 1 
odbywało się zebranie. Około 
godz. 8-ej wtargnęło do loka
lu kilku osobników uzbrojo
nych w kije, kastety ] rewol
wery z zamiarem rozpędze
nia zebrania i zdemolowania

lokalu.
Pomiędzy napastnikami i 

zebranymi doszło do bójki, w 
czasie k tórej padły strzały.

Jeden z uczestników zebra
nia, członek Stronnictwa De
mokratycznego, Czesław Za
wadzki (Krochmalna 75) zo
stał postrzelony w pierś.

Ograbili z  pieniędzy inwalidę
t r z e j  kom uniści gdańscy

GDAŃSK. Policja gdańska 
aresztowała 3-ch komunistów 
obywateli gdańskich Laasera, 
Feykę i Górskiego, którzy wy 
łudzili pieniądze od pewnego 
inwalidy wojennego i następ
nie wyjechali do Pragi Cze
skiej.

Tam zgłosili się jako ochot
nicy do międzynarodowej bry 
gady komunistycznej, walczą
cej w Hiszpanii.

Zgłoszenia ich jednak nie 
przyjęto.

Po wyczerpaniu środków

JEROZOLIMA. Jako repre
sją za zabicie przez Arabów 

Lehra, aresztowano w 
jnioscue Beisan kilku notab- 

arabskich i przewódcę 
jednego z plemion.

całej Palestyny donoszą 
1X> Wznowieniu się działalności 
tajnych związków arabskich.

pieniężnych zmuszeni byli po
wrócić do Gdańska.

W Gdańsku zostali zatrzy
mani i pociągnięci będą do 
odpowiedzialności za oszu
stwo i przekroczenie przejii- 
sów dewizowych.

Warszawy Stefana Starzyń
skiego pierwszy zjazd organi
zacyjny działaczy społecz
nych z miast Rzeczypospoli
tej-,

Na zjeździć wygłosi prze
mówienie płk. Adam Koc. 
Przemówienie to o godz. 17,40 
transmitowane będzie przez 
rozgłośnie polskiego radia.

Sekretariat pik. Adama Koca o- 
trzymal w dniu 27 lutego r. b. od 
Ogniska Polskiego w  Zagrzebiu de
peszę następującej treści:

„Polacy vr Jugosławii aianilesta- 
jąc jedność u narodem, zgłaszają 
się na zew pułkownika Koca, ślu
bując stać zawsze i wszędzie na 
straży dobra Polski**

W dniu 27 ban. do sekreta
riatu pik. Koca napłynęły od 
c^ganizacyj społecznych * z ca
łego kraju  następujące zgłoszę 
nia akcesu do obozu1 

Związek Ociemniałych Żoł
nierzy R. P, — Zarząd Główny 
Warszawa.

Naczelna Organizacja Inży
nierów R. P, — Warszawa.

Związek Polskiej Myśli Pań 
stwowej — Warszawa.

Organizacje regionalne w 
dalszym ciągu licznie zgłasza
ją  akcesy. Ostatnio m. in. nade 
słałły zgłoszenia:

Z woj. warszawskiego: Zwią 
zek Rzemieślników Chrześci-
i’an w Grodzisku Mazowiec- 
:im, Związek Rzemieślników 

Chrześcijan w Ciechanowie. 
Związek Zawodowy Drobnych 
Rolników — Kutno, Liga Mor
ska i Kolonialna — Aleksan
drów Kujawski.

Z woj. łódzkiego: Chłopskie 
Stronnictwo Rolnicze w Koni
nie.

Z woj. kieleckiego: Ochotni 
cza Straż Ogniowa. Towarzy
stwo Przemysłowców Ziemi 
Radomskiej.

WIEDEŃ. „Neue Freie Pres 
se“' w artykule p. t. „Nowa or
ganizacja polityczna w Pol-

scev* omawiając deklarację 
płk. Koca, twierdzi, że wybrał 
on odpowiedni moment psy
chologiczny clla realizacji pro 
gramu. Dziennik wyraża prze 
konanie, że akcja płk. Koca 
od/niesie zupełny sukces.

wody powinien zacząć opa
dać.

Wiadomości o zagrożeniu po 
wódzią przychodzą również z 
innych okoiic Francji, m. in. 
wylewem grozi Rodan pod 
Avignoaiem.

MONACHIUM. Nieustanny 
przybór wód Dunaju i jego do 
pływów zalał wielkie prze
strzenie na terytorium  bawar 
skim.

Utworzyło się jezioro, o po 
wierzchni 210 km. kwadr. Wo 
da na tym jeziorze utrzymuje 
się na poziomie powy żej 2 m.

Oziminy na całej przestrze
ni są całkowicie zniszczone.

Wyrok o zajścia w Zambrowie
za p a d ł p rze d  sądem  w  Ł o m ż y

W dniu'26. ban. toczyła się w 
Sądzie Okręgowym w Łomży 
rozprawa przeciwko 7-miu o- 
skarżonym o udział w rozru
chach antyżydowskich dnia 27 
października r. ub. w Zambro
wie.

W zajściach tych pobito 9- 
ciu Żydów i dwuch policjan
tów, którzy odnieśli lekkie ra
n> \Silny oddział policji, przy; 
były z Łomży, zlikwidował

rozruchy^.
Sąd ogłosił wyrok, mocą któ 

rego skazano głównego oskar
żonego Stefana Mariana Wierz 
bickiego na 8 miesięcy więzie 
nia, 3-ch oskarżonych po 6 mie 
sięcy, jednego na 6 miesięcy z 
zawieszeniem wykonania ka
ry orąz dwuch oskarżonych u- 
niewinniono.

Główny oskarżony Wierz
bicki był już kaTany k ilka
krotnie za kradzieże.

„SzpUbródka" Cichocki pojmany
na pruciu k a s y  w  Z g ie rzu

Wczoraj w nocy policja w 
Łodzi ujęła znanego ka- 
siarza Stanisława Cichockiego 
(„Szpicbródkę“), w czasie gdy 
usiłował w towarzystwie 5 to
warzyszy włamać się do Ban
ku Spółdzielczego w Zgierzu.

Pozostali uczestnicy usiło- 
wanego włamania zdołali ujść.

Zarządzono niezwłocznie o-

bławę, która doprowadziła do 
ujęcia kilkunastu osób podej 
rżanych o współudział z Ci 
chockim.

Ostatnio Cichocki utrżymy 
wał się w Warszawie z docho 
dów z własnych nieruchomo 
ści i kapitałów i wyprawa 
zgierska Dyda pierwszą od nie 
mai trzech lat.

Robotnicy sowieccy
MOSKWA. Z Chabarowska 

donoszą, że robotnicy pracu
jący przy wyrębie lasu w re
jonie postiszęwskim obwodu 
chabarowskiego dokonali na
padu na stachanowców. Bry-

Straszna masakra milicjantów
Podnóże góry zasłane trupami

PARYŻ. Korespondent agen
cji Havasa donosi z frontu pod 
Eskurialem, że wojska rządo
we na tym odcinku atakowały 
pozycje powstańcze, usiłując 
zdobyć wieś Robledo de Cha- 
yela.

Milicjanci w sile około 1000 
ludzi loc-sunęli z  południowo-

wschodniego zbocza góry, za 
mierzając okrążyć Robledo.

Tymczasem oddział powstań 
czy, złożony z 200 spieszonych 
kawalerzystów, przedarł się 
na tyły milicjantów, odcinając 
im odwrót.

W starciu padło w ielu mili
cjantów, a pozostali przy ży 
ciu wzięci do niewoli.

za m o rd o w a li „sta c h a n o w c ó w "
gadier stachanowców ZiemieL 
jnaow, m ajster robót leśnych 
Gołomiedow zostali zabici, * 
organizator party jny Sałni- 
kow — ciężko raniony. Mor
dercy Bortwin i Krugłow zo
stali skazani na śmierć prze.: 
rozstrzelanie, a Tiurin -*• nv 
8 łat więzienia.

MOSKWA. Sowieckie wy
brzeże Morza Czarnego zosta 
to nawiedzone przez gwałtow
ne burze. W większości por
tów został ruch statków zawi< 
szony.

W Noworosyjsku kilka sta1 
ków zerwało się z kotwic i wy 
pi\nęto na pełne morze.

Ani jeden z milicjantów nie 
zdołał ujść powstańcom.

Podnóże góry, o które toczy 
) się walka, usłane jest trupa
mi.,

MADRYT. Rada O bron j Ma
drytu  komunikuje, że od 24 
godzin na froncie madryckim i 
na odcinku Jarama nie zaszły 
żadne zmiany.

SKŁADAJCIE OFIAR* NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ

Konto W X- O. 5WH
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Niezwykłe metody nauczania
Brzmi tp fantastyizoe, ale mimo wszystko -  prawdo

W jednym z ostatnich' mime 
rów „Głosu Nauczycielskie
go", w artykule p. t* „Dokąd 
idziemy?", znajdujemy opis 
ciekawego zdarzenia:

Autorowi wpadła w ręce sta 
ra historia PoHki. Wydanie 
przedwojenne m że Płomyka, 
może Brzezińskiego. Nie spo
sób poznać dokładnie, gdyż 
książia mocno zniszczona, a

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK
Albina b. Leona 

m., Antoniny.
Słowiański: Budzi- 

sława.
Słońca wsch. 6.23, 

zach, 17.15.
Księżyca wsch. — 

22.24, zach. 7.16.

HISTORIA PODAJE:
1594 Koronacja Zygmunta III Wa

zy w Upsali na króla szwedz
kiego.

(634 W ładysław IV zdobywa Smo 
leńsk.

1905 Zwycięstwo Japończyków nad 
Rosjanami pod Mukdenem.

PRZYSŁOWIA:
„Pierwszy dzień marca
Dusi młodego i starca*4,

AFORYZMY:
Kobieta dopiero przez miłość,
dochodzi do świadomości życia**.

ZŁOTE MYŚLI:
Wielka to mądrość umieć korzy

stać z czasu.
KTO NIE WIE, ŻE:

Czechosłowacja, republika, ma 
140 tys. kilom, kw., a 13.6 miliona 
ludności, z czego na Pragę przypa
da około 700 tysięcy.

,  „ m m m m m - .
Jestes zimna jak ryba — powie

dział karp do swej małżonki.
HUMOR "WIELKICH LUDŻI:

Król francuski Henryk IV (1353— 
1610, posiadał zaufanego krawca, 
który z racji tego zaufania miał 
często dostęp do monarchy. Pewne
go razu ośmielił się przynieść kró
lowi projekty różnych rzekomo 
zbawiennych ustaw, z prośbą, aby 
je  król wprowadził w życie.

Na to wezwał król dyżurnego 
oficera:

— Sprowadźcie mi zaraz kancle
rza, niech weźmie miarę na ubranie, 
gdyż mój krawiec zajęty jest dyk
towaniem mi praw.

okładki oberwane. Takich to 
podręczników przed laty uży
wali nasi ojcowie i dziadowie. 
Wiele ich jeszcze można zna
leźć po wsiach. Rzucone na3ZC po
strych, przewracają się mię 
dzy połamaną mandoliną, a 
starą parą kaloszy.

W książce tej jednak jest 
coś, co każe na nią zwrócić u- 
wagę, co jest symbolem 
wstrzymania rozwoju intelek
tualnego wsi — powrotem do 
zwyczajów średniowiecznych. 
Są to tajemnicze notatki robio

6.30 „K iedy ran n e  w sta ją  zo rze" . 6.33 
G im nastyka 6.50 Płyty. 7.15 Dziennik p o 
ranny. 7.25 „ P a rę  in fo rm acy j". 7.30 Płyty.
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.30 A udycja d la  
dzieci s tarszych . 11.57 Sygnał czasu . 12.05 
K oncert o rk ies try  w ojskovrej. 12.40 D zien
nik po łu d n io w y . 12.50 „G d zie  k o b ie ta  rzą
dzi — tam  g o s p o d a rz  n ie  p o b łą d z i"  — p o 
g a d a n k a . 15,00 W iadom ości g o sp o d a rcz e . 
„15.15 Z esp ó ł „A lm ar i O łte n " . 15.55 
„W szystk iego  p o  tnochu" — au d y cja  d 'a  
dz ieci. 16.15 „Skrzynka ję zy k o w a" . 16.30 
Fragm ent III M iędzynarodow ego Konkursu 
C ho p in o w sk ieg o  z Filharm onii. 17.00 „ P o l
ska  w  d em o k rac ji E uropy" — o d czy t. 17.15 
Uózef H aas: „D zień i n o c "  — su ita  no so 
p ra n  i o rk ie s trę  kam era lną. 17.50 „S tu łb ia  
— m io tacz h a rp u n ó w ” — p o g . 13.00 Po
g a d a n k a  ak tu a ln a . 18.10 „M iędzyorgan iza- 
cy jne b ie g i n a rc ia rsk ie  w  Z ak o p an em " — 
rep o rtaż . 18.20 K oncert reklam ow y. 18.50 
„P oznajem y  p rz ep isy  finansow o  - ro ln e" . 
1?.CQ A udycja  żo łn ie rsk a . 19.30 K oncert 
M alej O rk iestry  P. R. 20.15 Tr. z Teatru 
W ielk iego  w W arszaw ie  fragm en t akade^  
mii ku czci S. N iew iad o m sk ieg o . 20.45 
Dziennik w ieczorny . 20.55 „P o tró jn y "  — 
fragm en t stuchow iskiw y. 21.30 „ O d g ło sy  
W ile-ńszczyzny" — „K araim i" — a u d y cja .
22.00 K oncert muzyki h o le n d e rsk ie j. 23.30 
M elod ie  tan e cz n e  ł  pfyt.

Tłumaczenie snów
P. Karma. Będzie rozmowa z  m iłą osobą. 

K łopot pieniężny.
P. I. Schw arzw ald, Lw ów . Sen wróży J 

szczęśliwą m iłość. Sm utek będzie w domu. j 
P rzy jacie l zachoruje. »

P. A kiffia . JCfoś P an ią  obm awia. Spełni 
się m arzenie. N adejdzie lis t lub  p ap ier 
urzędow y. Ktoś wyząsu Paui swój sekret.

P. Je rzy  ' Reg—siei. N iedom aganie będzie 
w domu. U jrzy P au  daw no niew idzianą oso
bę. Radość będzie chwilowa.

,,K alw nryjsl:a  góra" (K raków ). Może Pani. 
g rać na loterii. W arunki m lcrialne popraw ią 
się. B rat rychło  be '’ :ie wolny.

Cygańskie Spój unie. Blondyn durzy się 
w Pani. B ędzie przykrość , sp o w o d o w a n a  
przez  m ężczyzno. P odróż d a le k a  w przy
szłości.

Kwiat paproci. Pozna Pani cudzoziem ca. 
Ktoś Panią ob raz i. B ędzie m iła, n ie s p o 
dz iana  p rzy g o d a .

P. Inka z Żoliborza z Matką. W arunki 
m atc-io lr.e  p o p ra w ią  się. List n a d e jd z ie , 
lub p a p ie , urzędow y. B ędzie rozm ow a o 
polityce '.

* W esoły blon dyn K. K. M iłość Pańska b ę 
dz ie  m iała  szczęliw e n a s tę p s tw a . Szczę
śliw a liczba: 33. O lo te rii sen  Pana nie 
mówi. W ujka c zek a  s tra p ie n ie .

/W g  m e s i e §  ĘMJOkueadl&B&mmm

c zyli d ziw o ią g i n a tu ry
(Al E.) O drugiej ro nocy 

gwałowne stukanie zbudziło 
pana Józefa, obdarzonego pięk 
nym nazwiskiem „Wieprz*.

— Kto tam ? — krzyknął pan 
Wieprz, przecierając z a s p  w e  
oczy.

— To ja, Kłodkowsk: Ja
nusz.

— Co to, panie Klodkomski, 
przykładnych ludzi po nocy 
pan budzisz? W nadbudómkie 
kopnięty pan jesteś, czy jak?

— Nadbudómkie w  porząd
ku mam, panie Wieprz. Aku- 
ratnie dzisiaj fryzjer na glanc 
mi ją wyskrobał. Tylko , że 
cyknięty ździebko jestem. A  
jak tam żoneczka?

— Kimie tera. Wal pan do 
domu, panie Klodkomski. Nie 
ganiaj pan po mieście z mono
polem we łbię.

— Kiedy, uważasz pan, nie 
mam życzenia tyli kawał po 
nocy na piechotkę rypać. U pa 
na będę kimać, panie Wieprzu. 
A żonusia już leży?

— Mówiłem przecie, że śpi. 
A co się tyczy pańskiego noco
wania, to u mnie nie komisa
riat, żeby wlani goście tu chra- 
oali. Nie chcesz pan do domu 
ganiać, lo w rynsztok się pani 
połóż. |

— A  małżonka już  / > łóżku?
— Cholera patiu d tego, pa

nie Klodkomski?
— Bo o ci aż pan tnie prze

nocować nie chcesz, to żonka 
pańska całkiem na pewno pod 
pierzynkę mię wpuści.

Puna Wieprza aż zatchnelo 
ze złości.

— Moja żonka? Ej, panie 
Klodkomski, coś mi się wyda
je, że pana szluknę!

— Co się masz pan dener
wować. Przecież ja nie do pa
na pod pierzynkę wlizę, tylko 
do pańskiej żonki.

Powyższe oświadczenie do 
reszty wzburzyło zazdrosnego 
pana i władcę. W yskoczył z 
łóżka, otworzył drzwi i di 
intruza na kwaśne jabłko.

— Sądzie sprawiedliwy! — 
bronił się pan Wieprz na roz
prawie. — Jakże mu miałem 
mordy na ciemny orzech nie 
sprać, skoro jeżeli on się do 
mojej żony dobierał?

W nieszczęście by mię wpę
dził, bo ja sławy nie lubię, a 
o ro^atem wieprzu wszyscy 
by się w try miga dowiedzieli.

Sąd skazał pana Wieprza 
na dwa tygodnie aresztu z za
wieszeniem~

n e na pożółkły cli marginesach 
książki-

Na Avyszarzanej pierwszej 
stronie — podpis ucznia: 
„Franciszek Koza, uczeń trze
ciego oddziału". Pod tym zaś 
czerwonym atramentem:
„dwie ćwiartki kartofli, osiem 
naście litrów mleka, trzy li
try śmietany, sześć funtów ka 
szy, trzy funty grochu, 11 zł. 
50 gr."

Żeby domyślić się co zna
czy ten niezrozumiały napis, 
trzeba znać w jaki sposób do
ciera i „rozwija się" dziś o- 
świata na wsi.

Oto przykład:
Jedna z podstołecznych miej 

scowości. Władze skomasowa
ły kilka jednoklasówek i stwo 
rzyły szkołę wyżej zorganizo
waną. Nie zadowoliło to jed
nak wszystkich. Ludność pew 
ne.j miejscowości, gdy już 
wszystkie podania nie odnio
sły skutku, postanowiła zapro 
testować i zorganizować 
strajk.

Przestano posyłać dzieci do 
szkoły i zaangażowano prywa 
tnego nauczyciela- Ponieważ 
jednak gromada nie miała pie 
niędzy, ktoś rzucił projekt, by 
nauczyciel część pensji dosta
wał gotówką, a część w natu
rze. Wszystkim to się podoba 
ło. Przegłosowano i projekt 
uchwalono, jak na starosło
wiańskim wiecu.

Minął rok i... chłopi są za
dowoleni ze swego pomysłu.

Zwłaszcza nauczyciel zdo
był sobie uznanie w szerokiej 
opinii wsi całej. Bo to i ksią
żek nie trzeba było kupować, 
gdyż każde dziecko uczyło się

z takiej, jaka się przypadkiem 
w domu na strychu znalazła i 
jak potrzeba, to potrafi linią 
do rozumu dziecka odpowied
nio przemówić i wreszcie ro
dziców nie wzywa, gdy dziec 
ku na wiosnę każą iść paść 
krowy, zamiast chodzić do 
szkoły-

Książka ta służyła nie tyl
ko do nauki, lecz także do pe 
wnego rodzaju koresponden
cji między nauczycielem i ro
dzicami. Na pożółkłych margi 
nesach widać klamry, wskazu 
jące, w myśl pierwotnego sy
stemu nauczania, że dziecko 
„odtąd dotąd" ma się nauczyć 
na następną lekcję, a obok 
nich charakterystyczne notat
ki.

Pierwsza klamra obejmuje 
cały legendarny okres dzie
jów polskich i kończy się za 
ilustracją, przedstawiającą od 
wiedziny piastowych aniołów. 
Przy niej widniej napis: dwu
dziestego października, wto
rek, dwadzieścia funtów kar
tofli, dwa litry mleka, jeden 
złoty.

A dalej..- „bije na Olzie, 
Dnieprze i Soli żelazne słupy", 
kwaterka śmietany i nieprzy- 
niesiony jeden złoty.

Takimi adnotacjami usiana 
cała książka. W nieskończo
ność powtarzają się kartofle, 
mleko, groch, kasza i przypom 
nienia niezapłaconych półzlo- 
tówek. Na każdej prawie stro 
nie widać datę, miarę, parę 
groszy i t. d. i t. d. aż do końca 
książki-

Brr... Przypomina się śred
niowiecze, wraz z jego ciem
notą, zacofaniem i fanatyz
mem.

ECBl

W CZTEJRY OCZY
Intymne r o z m o w y  Iksa z  Czytelnikami

Krzywdzącą obmowa
„Pokrzywdzona 5 zapomniana" pi- mnie nie wróci, bo ma zamiar się

sze nam:
„Szanowny Panie Redaktorze! 

Czytając stale Pańskie dobre rady, 
prosiłabym, by i mnie Pan dora
dził, jak mam postąpić.'Mam lat 21. 
Przed trzema laty poznałam pew
nego chłopca imieniem Heniek. 
Znaliśmy się dwa lata, jako zw yk
li znajomi, choć ja  go już bardzo

z tamtą ożenić. Prosiłam go, żeby 
nie odchodził, bo mi zmarnuje cale 
życie. Odpt wiedział, że nic na to 
nie poradzi. Mówiłam, że gdyby od
szedł rok temu, tobyro*się łatwiej 
z tym pogodziła, bo wtedy znałam 
pewnego mężczyznę, który mnie 
bardzo kochał i pragnął mńie za
ślubić, ja  zaś mu odmówiłam dla-

lubiłam. Prosił mńie, żebym zosta- j tego, że nie < ‘̂ałam mieć Heńka 
la jego narzeczoną. Nie chciałam się na sumieniu, nie chciałam, żeby się 

 ̂ ^  stoczył na (ino upadku.zgodzić, ponieważ wiedziałam, że 
on dużo gra w karty.

Powiedziałam, że jak przestanie
Dia niego się poświęciłam, a on 

tak ze mu haniebnie postąpił. Wy
grać w karty i na wyścigach, t o ! baczyłabym mu, gdyby on ją ko- 
zostanę jego narzeczoną. Przyrzekł . chał. Ale on jej nie kocha. Sam mi
mi, że w ięcej grać nie będzie.

Od roku zostałam jego narzeczo
ną. W ciągu tego czasu gniewałam  
się z nim kilka razy, bo miał kole
gów, którzy go wyciągali na karty. 
Sami mi o tym mówili i śmiali się 
z niego. Przepraszał mnie, mówił, 
że już w ięcej tam nie pójdzie, żr 
gdybym z nim zerwała, miałby 
wieczny żal do mnie i stoczy się na 
dno upadku. Wybaczyłam mu. 
W końcu ubiegłej zimy ciężko cho

to uiówił. Więc nie będzie z nią 
szczęśliwy, bo Pali Bóg jest spra  ̂
wiedliwy, a może zmarnowane ży 
cie będzie dla niego zawsze w y
rzutem sumienia. Niedość, że od
szedł, ale opowiada rzeczy uwłasz
czające nic. ej czci. Ody mu zwró
ci .m uwr£c.\ wydrwił mnie i po
wiedział, ż ja sobie to wszystko z 
palca wyssałam.
- Kazał się skarżyć do srdu, wie 
dząc o tvm, że ja tego nie zrobię,

rowałam. Gdy tylko wstałam, sama 1 bo wstydziła bym się. jestem  po- 
mu powiedziałam, żeby poszukał rządną panienką.
sobie innej, bo nie mam nadziei zu
pełnego wyzdrowienia. Nie odszedł.

Wyzdrowiałam i mieliśmy się po
brać tej jesieni. Już było wszystko 
dobrze. Naraz dwa miesiące temu 
n.ówi nii, że źle z nim postępuję. 
Zdziwiłam się, bo starałam się po
stępować z nim, jak najlepiej. Pew
nej niedzieli prosiłam go, żeby by! 
na siódmą. On na to, że nie może 
bo jest zaproszony do pewnej wdo
wy. Obraziłam się na niego, bo 
uważałam, że narzeczona powinna 
być pierwsza. On tak samo nie po
zwalał mi rozmawiać z innymi i za
wsze się stosowałam do tego.

Poszedł bez jednego słowa i prze
stał się ze mną spotykać a z nią 
owszem. Gdy się c tym dowiedzia
łam, powiedziałam mu, że wiem, dla

Proszę Cię, kochany panie Re
daktorze, wydrukuj cały ten mój 
list, a ja postaram się o to, żeby go 
przeczytał i dowiedział się, jaką ;ni 
krzywdę wyrządza ta obmową. 
Niech się dowie, że ja już nie chcę 
by do mnie wrócił, bo go już nie ko
cham. Za dużo mi zadał bólu. 
Umarł dla mnie. Cale życie mi 
zmarnował, bo już za mąż nie w yj
dę, a żyć na świecie tak bezcelo
wo, to lepiej wcale, życia sobie nie 
odbiorę bo nie mara prawa. Ten, 
kto rai jc dal tylko, może mi je  
odebrać. Ale o tyra, j \ą  mi krzyw
dę wyrządził, nigdy nie zapomnę* 
Byłabym dziś szczęśliwa, a mam 
tylko ból.

Więc proszę Cię, kochany Panie 
Redaktorze, wydrukuj cały ten mój

czego nie przychodzi, bo ma inną, list. Niech się dowie, co zrobił, o 
Odpowiedział, że ja  jestem  temu ’ gdy to odniesie pożądany skutek, 
winna, że odszedł bo nie powinna * napiszę drugi wraz z  serdecznym po 
tyłam  się obrażać. Dodał, że już d o 1 dziękowaniem.

f t l w n a e r ą g

Mój los loteryjny ma numer 
17764 — opowiadał pan Adam.

— A mój: 14582 — oznajmił 
pan Wacław.

— Ciekawe — westchnął tę
sknie pan Adam — czy nasze 
numery są szczęśliwe?

— Możemy się przekonać.
— W jaki sposób?
~  Połącz f= ’ę z telefonem, 

który ma numer twego losu 
i spytaj właściciela, czy mu 
ten numer przynosi szczęście.

— Świetna myśl! — ucieszył 
się pan Adam. Zasiadł do tele 
fonu połączył się z Nr. 177-64.

— Hallo! — odezwał się ko
biecy głos.

— Chciałbym się dowie
dzieć czy numer pani telefonu 
jest szczęśliwy?

—O co chodzi?
— Mam los loteryjny' z nu

merem pani telefonii. Więc 
chciałem wiedzie', czy on 
przynosi pani szczęście.

— Ha, ha, ha! — zabrzmiał 
dźwięczny śmiech. — Bardzo 
szczęśliwy numer!.. Przez ten 
aparat zawarłam wiele miłych 
znajomości...

Rozmowa trwała może kwa
drans, wreszcie pan Adam, 
rozpromieniony odłożył słu
chawkę.

— Słyszałeś? Bardzo szczę
śliwy  numer. A teraz ty  
spr-a wdź.

Do telefonu zasiadł pan Wa 
cła w i połączył się z Nr. 143-82.

— Przepraszam, że niepoko 
ję  — zaczął, gdy odezwał się 
jakiś gruby, męski głos. — 
Mam los z numerem takim sa 
mym, jak  pański telefon. 
Niech pan mi czy 4o
numer szczęśliwy ?

— Naturalnie, że nieszczęśłi 
wy! — odpowiedział opryskli
wie gruby głos. — Najlepszy 
dowód, że go akurat dostąi tar 
ki idiota, który mi Zawraca gło 
wę, kiedy jestem najbardziej 
zajęty.

Pan Wacław zgnębiony od
łożył słuchawkę.

— Mój numer jest nieszczę
śliwy — jęknął.

— Nie martw się — pocie
sza go przyjaciel. — Ciekaw 
jestem, jak nasze „numery" 
wyglądają. Sprawdzę do kogo 
te telefony należą i złożymy 
im wizyty...

Spotkali się po paru miesią
cach.

— Jak tam twój Szczęśliwy 
numer? — spytał pan Adam. 
— Wygrałeś?

— Nie. Ale dzięki niemu się 
ożeniłem. Poszedłem wtedy i«, 
zostałem. A jak  twój nieszczę 
śliwy numer?

— Też nie wygrał... I ja  wie 
dy złożyłem temu jegomościo
wi z moim numerem wizytę... 
Wiesz, kogo tam zastałem?

— Kogo?
— Moją żonę!... Nigdy bym 

nie p: wypuszczał, że mnie zara 
dza.

— Jesteś teraz wolny!
— Chwalić Boga! Przez całe 

życie byłbym rogaczem.
”— Hm... — westchnął pan 

Adam. — Twój nieszczęśliwy 
numer był szczęśliwszy od me- 
go szczęśliwego.

Napoleon Sądek.

Do czyszczen ia  s re b ra  kupujem y najde
lik a tn ie jszą  p a stę - I s łu szn ie  — chcem y, 
ab y  s re b ro  b y ło  czyste  I b ły szczące , a  m e 
d o z n a ło  na jlżejszych  rysów .

S reb ro  je s t  k osztow ne — a le  d ro ższe  sa 
nam z«?by. Z ąby  n asze  pow inny  b ły szczeć  
jak  kość s łon iow a, n ie tk n ię ta  musi p o z o 
s tać  ich em aila . D la teg o  na leży  w y b rać  do  
m ycia z ęb ó w  n a jw łaśc iw szą  p a s to , k tó ra  
czyści je  g ru n to w n ie  n ie  narusza jąc  przy

^Pasta do  ząbów  O D C l jest najszlachet
niejszym proszkiem  w  postaci pasty.

Pasta d o  ząbó w  O DO L odśw ieża i orzeź
w i#.
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albo podwyższyć stawki zarobkowe
W arszawa przeżywa 

■niesłychanej drożyzny. Nie 
tylko z każdym dniem, ale z 
godziną każdą, z jakimś ni
po wstrzymanym przez nikogo 
pędem idą w górę ceny za ar
tykuły pierwszej potrzeby, 
nie mówiąc już o śrubowaniu 
cen na naszym rynku sprze
dażnym w ogóle.

W sklepikach odchodzą ma
sami od 1;V drobni kupują
cy, w hui\ % ach kupcy7 de
taliczni. Ari .uiy. które jesz
cze wczoraj wieczorem kosz
towały groszy osiemdziesiąt, 
dziś rano kosztują cały złoty, 
a wieczorem nie jest w yklu
czone, że kupiec zażąda za 
nie jeszcze dziesięć groszy 
więcej.

Chleb, który do niedawna

falę zupy na niedzielę. Ale teraz 
1 to doprawdy czarna rozpacz 
człowieka ogarnia. Rano so
bie człowiek oblicza, że może 
i mąkę i słoniny kawałek i 
chleba kupić, a przychodzi 
tylko do sklepu i dowiaduje 
się, że w ogóle musi zmienić 
cały układ na dzień, bo przy
najmniej na jeden z projek i ki
wanych artykułów pieniędzy 
zabrakło.

Trzeba znać głęboko życie 
rodziny robotniczej, żeby so
bie móc urobić zdanie jak  ta
kie prze f  y drożyzny ura
stać potnwią do prawrłziwyeh 
dramatów! Bo przecież mąż 
łożący na utrzymanie rodziny 
nie dostał podwyżki z tego ty 
tułu, że dopuszczono na rynku

jeszcze kosztował 30 groszy za 
kilo, dziś już kosztuje groszy 
38, a niektóre sklepiki pobie
rają  zan nawet groszy czter
dzieści.

Kilogram mąki pszennej z 
groszy czterdziestu skoczył na 
groszy 56, przy czym najwyż
sze gatunki mąki w ogóle wy
cofane zostały z obiegu.

Masło skoczyło ze złotych 
trzech na cztery, a wszelkie 
gatunki mięsa podniosły się w 
wielu wpadkach o blisko 100 
procent.

Wczoraj w godzinach ran
nych żądano za kilogram wąt
róbki cielęcej 3 złote i 40 gr.

Tak niesłychanych cen nie 
pam iętają konsumenci war
szawscy od dawna.

W odwiedzanych przez nas 
sklepach ruch panuje mały, a 
klienci nie myślą o niczym in
nym jak  tylko o redukowanią 
zakupów, gdyż wobec drożyz* 
ny postępującej z godziny na 
godzinę obliczenia dnia wczo
rajszego nie wytrzymują dziś 
żadnej krytyki.

Szczególnie w dzielnicach 
zamieszkałych przez ludność 
robotniczą dają się te zwyżki 
odczuć w sposób najbardziej 
dotkliwy. Żony robotnicze 
pragnąc w granicach swego 
Łudżetu dostarczyć rodzinie 
pożywienia rezygnują zupeł
nie z tłuszczów i w większości 
wypadków ograniczają się je 
dynie do nabywania jarzyn, 
które rzecz prosta również nie 
pozostają w tyle w ogólnym 
pędzie drożyznianym.

— Cóż ja  mogę kupić — 
skarży nam się jedna z kupu
jących, żona ubogiego robotni 
ka.—Dostaję od męża na dzień 
dwa złote na całkowite utrzy
manie i z tego mam zrobić śnia 
elanie obiad i kolację. Dopóki 
ceny jeszcze były normalne, 
to można było od czasu do cza
su kupić chociaż z kawałek 
mięsa, żeby móc przynajm niej 
przyrządzić na nim jakiejś

do rozpanoszenia się tak prze' 
rażającej drożyzny.

A budżet tego biednego ro
botnika nawet w najlepszych 
czasach tanich artykułów led
wie wystarczał na zaspokoje
nie pierwszych potrzeb! Co ma 
zatem uczynić obecnie? Jak 
ma się ratować przy życiu?!

Spekulanci kupieccy czeka
li tylko na to, aby się móc 
przekonać, czy zapoczątkowa
na przez władze rządowe wal
ka z drożyzną charakter miała 
tylko demonstracyjny, czy o- 
bliczona była planowo na dal
szą metę. Gay się obecnie 
przekonali, że niestety były to 
tylko luźne zupełnie i efektów 
ne wystąpienia, rozwijają 
śróbę drożyźnianą na cały re

gulator.
Spodziewać się jednak nale

ży, że czynniki miarodajne 
zdołają ich w tym powstrzy
mać i w stosunku do spekulan
tów zastosują wszelkie naj
ostrzejsze środki.

Bo mogą tu być tylko dwa 
wyjścia z obecnej sytuacji: 

Albo ceny za artykuły 
pierwszej potrzeby natych
miast wrócą do swojej normy, 

albo
proporcjonalnie do drożyz

ny podniesione być muszą za
robki świata pracy.

Trzeciej drogi znaleźć jest 
nie sposób tam, gdzie w grę 
wchodzi głód, a jedynym do
radcą rozpaczliwych posunięć 
staje się żołądek.

M acierz bren« 
polskości Krestfw
W związku ze zbliżającym się ter

minem dorocznej akcji Polskiej Ma
cierz /  Szkolne7 p. n. „Dar Naroao- 
w y“ 3 Maja w lokalu P.M.S. odbyła 
się konferencja, poświęcona omó
wieniu tej akcji.

Jak wynika z referatu dyr. J. Stein 
lera, działalność Macierzy Szkolnej 
na Kresach przejawia się głównie 
w prowadzeniu szkół powszechnych 
zawodow3rch, bibliotek i t. p. Kresy 
nasze pod względem kulturalnym  
są straszliwie zaniedbane. Znajdu
je się tam dużo wielkich osiedli 
i wsi pozbawionych jakichkolwiek 
polskich placówek kulturalnych. 
Stosunkowo nieliczna ludność pol
ska mieszkając wśród obcych ży
wiołów wynaradawia się, a dzieci 
polskie zapominają języka ojczy
stego. Aby uchylić grożącą klęskę 
kultury polskiej, Macierz prowa
dziła tani w roku bieżącjm  21.1 
szkół powszechnych. 54 zawodowych 
105 dokształcających, 1693 bibliotek. 
Szczególnie piekąco przedstawia się 
kwestia analfabetyzmu powrotnego. 
W tyra zakresie, Macierz spółpra- 
cuje wybitnie z wojskiem, organi
zując kursy dla przedpoborowych, 
których w tym roku uruchomiono 
ponad 220.

Samorządu w Ubezp. i
domaga sio Unia Zw . Pracowników

Z inicjatywy Warszawskiej 
Rady Okręgowej Unii Związ
ków Zawodowych Pracowni
ków Umysłowych odbyła się 
w dniu 19 b. m. konferencja 
Zarządów Oddziałów Zwiąż 
ków.

Na konferencji omawiane 
były aktualne zagadnienia ru
chu zawodowego, a mianowi
cie: umowy zbiorowe i ubez
pieczenia społeczne.

Przedstawiciele Związków 
wypowiedzieli się jednomyśl
nie za wszczęciem akcji o za
warciu umów zbiorowych o 
pracę, obejmujących najważ
niejsze gałęzie przemysłu i 
handlu.

Umowy zbiorowe są w tej 
chwili najważniejszym postu
latem pracowniczym, gdyż nor 
mując i stabilizując warunki 
pracy i płacy mas pracowni
czych zapobiegają również 
bezpłatnemu zatrudnianiu t. 
zw. praktykantów, ustalają 
minimum egzystencji pracow
nika i t. d. Umowy zbiorowe

Drugie doniosłe zagadnienie 
ubezpieczeń społecznych rów
nież znalazło właściwe naświe 
tlenie w świetle cyfr i faktów. 
Tylokrotnie wysuwany postu
lat wprowadzenia samorządu 
ubezpieczonych musi wreszcie 
być zrealizowany. Ostatnio co 
raz częściej czynione są wyło
my w zasadzie powszechności 
ubezpieczeń w ten sposób, że 
cale kategorie np. pracownicy 
rolni oraz lepiej uposażeni po

nad 725 zł. miesięcznie są wy
łączani z pod przy musu uh.z- 
pieczeń. Odbija się to ujemnie 
na działalności ubezpieczeń w 
świadczeniach chorobowych, 
wypadkowych, emerytalnych 
i z braku pracy.

Konferencja zażądała od 
władz związkowych energicz
nych kroków w kierunku przy
wrócenia samorządu w ubez
pieczeniach społecznych, jak 
też ustawy o umowach zbioio-

wych. Jak wiadomo akcję o za 
warcie umowv zbiorowej ener 
gicznie prowadzi obecnie 
Bankowców. Konferencja we
zwała władze Unii do prokla
mowania strajku demonstra
cyjnego wszystkich pra o ni- 
ków zrzeszonych, na wypadek 
nieuwzględnienia żądań ban
kowców, co do zawarcia umo
wy zbiorowej z chwilą gdy7 en 
Związek rozpocznie na swym 
terenie akcję strajkową.

a b y  o b r a b o w a ć  j e j
We Lwowie toczyła się rozlzienia i utratę praw obywatel-1 nów, jak  ustalił przewód sądo 

prawa przciw sprawcom kata-jakich.
strofy pod stacją Zimna Woda 
niedaleko Lwowa.

Wczoraj w ostatnim dniu 
cesu po przemówieniu pro 
ratora i obrońców, sędziowie

pro
ku-

przysięgli potwierdzili 12 gło- 
przyczymają się również do 1 sami winę obu oskarżonych 
łagodzenia skutków bezrobo- Damma i Kaniuckiego, zaś try  
cia. bunał skazał ich na 15 lat wię

Motywem zbrodniczych czy
I wy7 była chęć zysku, przez o- 
I brabowanie ofiar katastrofy.

Z  procy a ale z rewolwerów
strze la li u rw is y  do pociągu

Przed kilku dniami pisaliś
my o ostrzeliwaniu pociągu o-

S k ł a d a j c i e  ]ak
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych.

Bandyta częstochowski ujęty
Odebrano mu całą sum ę z  k r a d z ie ż y  k a s y  P o c zto w e j

Urząd śledczy w Częstocho
wie w ykrył sprawcę dokona
nej onegdaj zuchwałej kra
dzieży pieniędzy w Głównym 
Urzędzie Pocztowym.

Jest nim 25-letni Stanisław 
Cekus, który przyznał się do 
winy.

Ze zrabowanych 3.200 zł. 
zdążył on wydać zaledwie 20 
zł.

Cała niemal skradziona su
ma została znaleziona i zwróco 
na władzom pocztowym.

Ciekawym momentem do
chodzenia było przeprowadzo

ne przez policję na kilkunastu 
ulicach badanie śladów rowe
ru, na którym złoczyńca 
zbiegł.

Ślady te doprowadziły do

wykrycia całej trasy jego u- 
cieczki.

Złodziej wraz ze wspólnika
mi został osadzony w wiezie
niu.

Aplikant adw. podburzał studentów
w  czasie listopadow ej b lo ka d y U . J . P .

Wczoraj przed Sądem O krę
gowym w Warszawie stanął 
aplikant adwokacki Jakub Ka
czyński, oskarżony o to, że w7 
czasie listopadowej blokudy
wrwmmmmmmmmmmum—mmrmmmmm—m

Wykupuję ziemię ud Polaków
zo rg a n izo w a n i Niem cy z  P o m o rza

W okresie kryzysu ujawni- w kredytach, płynących z Rze 
K się w całej pełni siły gospo- szy niemieckiej, 
darcze Niemców w zachodnich Niemcy w Wielkopolsce i na 
województwach Polski. Za- Pomorzu stworzyli ostatnio 
w n o  w rolnictwie, jak  i w specjalną organizację wykupu 
handlu Niemcy przetrzymali ziemi od Polaków. Akcja ta. 
kryzys zwycięsko, znajdując mająca oparcie w pokaźnych 
oparcie w spółdzielczości oraz funduszach, nie daie więk-

* szych rezultatów jedynie w o-

I
bec dużego uświadomienia na
rodowego ludności polskiej.

W kołach polskich zwraca
ją uwagę na konieczność bacz
niejszego obserwowania pro
cesów -gospodarczych, jakie 
zachodzą wśród niemieckiej 
mniejszości narodowej na za
chodzie Polski- ^

uniwersyteckiej wznosił pod
burzające komunistyczne o- 
krzyki.

Na rozprawę powołano kil
ku świadków studentów, któ
rzy potwierdzili oskarżenie.

Sąd Okręgowy pod prze
wodnictwem sędziego Długo
sza skazał Kaczyńskiego aa 
półtora roku więzienia. Ka
czyński pozostał na wolności 
za kaucją.

sobowego pod Grodziskiem. 
Tak brzmiały pierwotne rela
cje policyjne. W pociągu wy
bito kulami kilka szyb, które 
miały paść ofiarami kul rewol
werowych.

Wszczęto dochodzenie i usta
lono, że sprawcami strzelania 
byli synowie zamieszkałych 
nad torem kolejowych miesz
kańców’ Grodziska: 1 l-letni
Jer2y, 13-łetni Władysław bra
cia Koneccy i 13-lehii Mieczy
sław' Chmielewski. Strzelali 
oni przy tym nie z rewolwe
rów tylko z proc.

„Procowych“ strzelców od
dano pod opiekę rodziców', 
których za brak opieki nad 
dziećmi pociągnięto do odpo
wiedzialności.

< H U M O R
ON I ONA 

Ona: — Lekarz zalecił mi 
wyjazd na kurację na połud
nic. A teraz pytanie dokąd? 

On: — Do drugiego lekarza!

S zk o ła  w zo ro w y c h  
żo n  w  W a rs za w ie

Dnia 13 marca b- r. zostaną o* 
twarle w Warszawie pierwsze tego 
rodzaju w Polsce, trzymiesięczne 
kursy przysposobienia kobiet dc 
życia rodzinnego. Szkoły kształcą- 
ce kobietę na wzorową żonę i mat
kę nie tylko istnieją wszędzie za 
granicą, lecz cieszą się dużą popu 
larnością i zrozumieniem, zrywają 
bowiem z dotychczasowym syste
mem naszych babek -  nauki na 
własnych blęd^c-h : gorzkich za^ o- 
datli.



Sir. 1

Wiezienie
Oryginalne „sthronitko

pałac
dla pizettenców

O pół godziny drogi wodą 
od New Yorku, na rzece East, 
leży wyspa Ricker. Na tej to 
wyspie, która przez szereg lat 
była śmietnikiem wielkiego 
miasta drapaczy chmur, wzno
si się obecnie więzienie, jedy
ne w swoim rodzaju na świę
cie. Jest to bowiem więzienie- 
pałac, więzienie o luksusie, ja 
ki trudno sobie wyobrazić w 
takiej instytucji.

Do wnętrza więzienia, któ
rego nie otacza żaden mur 
ochronny, prowadzą długie 
korytarze o kamiennych po
sadzkach, lśniących jak  lustra. 
Za naciśnięciem elektrycznego 
guzika otwierają się bez sze
lestu ciężkie kraty w chromo
wanej stali.

Po kilku minutach spaceru 
wzdłuż korytarza dochodzi się 
do centrum więzienia — głów
nej wartowni. W stalowej 
wieżyczce o ścianach opor
nych nawet na strzały z bli
ska, czuwa stale szef straży 
więziennej, mający do dyspo- 
cyzji dziesięć telefonów, ra
diową stację nadawczą, zapas 
broni i bomb łzawiących. Z tą 
główną wartownią łączą się 
trzy gabinety, w których czu
wają trzej strażnicy, mogący 
na najmniejszy alarm znaleźć 
się w każdym zagrożonym za
kątku więzienia. Ponad to, na 
zewnątrz strażnicy, piąty 
strażnik ma do rozporządzenia 
telefon, który za podniesie
niem słuchawki alarmuje cen
tralę telefoniczną.

Prócz tego straż więzienna 
posiada jeszcze jeden sposób

• r» a V n 7 rl mściągania pomocy 
zakręcie kory 
wany jest di 
wy, którego 
sygnalizacja

na każdym 
tarza zainstalo- 
zwonek alarmo- 
dzialanie oraz 

są tylkoznane

strażnikowi: krótki dzwonek 
wprawia w ruch syreny, dłuż
szy — wzywa na pomoc poli
cję, trzy krótkie i trzy krótkie 
i trzy długie sygnalizują ucie
czkę więźnia.

Po załatwieniu formalności 
„imafcrykulacyjnych" więzień 
rozbiera się w sali przyjęć do 
naga, oddając na przechowa
nie ubranie, uprzednio skro
pione płynem dezynfekcyj
nym. Z kolei przechodzi 
do kliniki, wyposażonej we 
wszystkie najbardziej nowo
czesne instrumenty lekarskie. 
Tutaj więzień podlega bardzo 
skrupulatnemu badaniu, któ
rego wynik decyduje o umiesz 
ezeniu więźnia w odpowied
niej części więzienia. Sale 
szpitalne o białych firanecz
kach, matowych szybach i 
łóżkach śnieżnej białości przy
pominają sanatoria.

Higienie lekarskiej odpo
wiada ściśle higiena jedzenia. 
Kuchnia — to wielka sala wy
malowana na biało z olbrzy
mimi piecami elektrycznymi. 
Wszystko tu robią maszyny: 
jedzenie przygotowuje się i go 
tuje bez dotknięcia rękami. 
Nawet przyrząd do mycia na
czyń jest elektryczny: z jed
nej strony kładzie, się brudne 
talerze, a z drugiej — zdejmu
je się je, już obmyte, czyste i 
wysuszone. Dania układane 
są na małych półmiskach, po 
które każdy więzień sam przy
chodzi, podobnie jak  w pod
rzędnych restauracjach New 
Yorku.

W jadalni więźniowie roz
mieszczeni są w ten sposób, że 
każdy siedzi jakby przy rna-j 
łvm nniLnir.i** bez vis-A-vis.■

kańskich, biali siedzą po pra
wej stronie sali, murzyni po 
lewej. Pomiędzy stolikami sta 
Je przechadza się strażnik, czu 
wa za szklaną ścianą mając 
pod ręką cztery bomby łzawią 
ce na wypadek najmniejszego 
niepokoju.

Największy komfort panuje 
w tym niezwykłym więzieniu 
w celach. Każda cela — to ma
ty pokój o jasnych ścianach, 
kąpiący się w słońcu. Na żelaz 
nym łóżku leży kilka kołder
0 wesołych barwach. W każ
dej celi jest fajansowa umy
walnia z bieżącą wodą szklaną 
półką na przyrządy toaletowe
1 dwoma czystymi ręcznikami, 
stolik, ławeczka, najnowszego 
modelu W. C.

Więźniowie odpowiednio do 
swoich uzdolnień i warunków 
fizycznych, otrzymują różne 
przydziały pracy: jedni pracu 
ją  przy robotacL publicznych 
na wyspie, inni w stajniach, 
na fermie, w bibliotece Lub w 
biurach wiezienia.

Trap dziecka ze śmietnika
na w idłach go spodarza z  C h o s zc zó y k i

rzucaniu śmieci na polu Mie
rzejewski znalazł paczkę owi
niętą w gazetę.

Gospodarz z Choszczówki 
Zygmunt Mierzejewski przy
wiózł na swoje pola śmieci ze 
śmietnika przy ulicy Stalowej 
39'41 w Warszawie. Przy roz-

Był w niej trup uduszonego 
dziecka.

Potajemni „mordercy" iwiń
u siłow ali z a b ć  w spóln ika

Rzeźnik z Wawrzyszewa 
Władysław Gula zebrał u swo 
ich odbiorców kilkaset złotych 
za dostawę mięsa i wędlin. Na 
drodze spotkał go znajomy 
Henryk Swiergocki i zaprosił 
do swego mieszkania na po
częstunek. Oprócz Guli byli 
tam jeszcze Edward.Smolniak 
i Stanisław Lizińczuk, który 
trudni się ubojem potajemnie.

Ma on z tego powodu czę
ste scysje z policją. Podejrze
wając o denuncjację Gulę Li
zińczuk wszczął z nim w mie 
szkaniu Świergockiego awan
turę. Gula chcąc uniknąć zaj
ścia wyszedł z mieszkania.

Wówczas wszyscy trzej wy
biegli za nim i ciężko pcbiliJ 
orzy tym podczas bójki zginę
ło mu 280 złotych, O kradzież]

tych pieniędzy Gula oskarżył 
świergockiego. Sprawą zajęła 
się policja.

W ćlne ze b ran ie
klubów wojsif.

W sobotę odb\lo się w War 
jzawie walne zebranie wojoko 
wy eh klubów sportowych 
pr-y udziale około 30 dek^a- 
ów ze wszystkich okręgów.

Zagaił zebranie imieniem 
dyrektorr Państwowego Urzę 
du W, F. ppłk. Ziętkiewicz. Na 
przewodniczącego zebrania 
wybrano płk. JPittnera. Po u- 
dzieleniu absolutorium ustępu 
jącym władzom uchwalono 
program prac na sezon bieżą
cy oraz szereg zmian statuto
wych.

M c f | ® f © s
okazał se miłosiernym o if... bl źiie g i

Wiele już pisano o mądrości 
i wierności psów. Ale, że pies 
jest również stworzeniem mi
łosiernym, litującym się nad 
swym „bliźnim*4 dotychczas 
mało w edziano. Że jednakże 
tak jest w rzeczywistości wy
kazuje poniżej opisany wypa- 

- dek.
łym pulpicie" bez viska-vis,( Pewien weterynarz leczył 
przy czym, co jest charaktery- psa swego znajomego. Pies zła
styczne dla stosunków am ery-jm ał łapę i tylko dzięki troskli-

Jeździ w pogoni za własną szczęką
Z  ust mu wyrwano zęby -  z kieszeni 30) złstytii

Mieszkaniec Białej na Po
morzu Leon Izbiński zachoro
wał na zęby. Zgłosił się do 
dentystki w sąsiednich Kątach 
Aliny Dąbrowskiej, która o- 
bejrzała jamę ustną Izbińskie- 
go i wydała orzeczenie konie
czności wyjęcia wszystkich zę
bów i wprawienia nowych 
szczęk. Izbińskń zaufał den
tystce i podjął się operacji wy 
jęcia zębów i wprawienia no
wych. Miało to tosztować 300 
złotych, z których pewną su
mę Izbiński uiścił z góry. * 

Gdy w kilka dni po wyjęciu 
wszystkich zębów Izbiński 
przyjechał do Kąt na dalszy 
zabieg stwierdził ku swemu 
przerażeniu, że dentystka zli
kwidowała swój gabinet i wy
jechała do Warszawy. Zroz
paczony pomorzanin przyje-

chał również do Warszawy 
zameldował o 
licję, która

ii adres Dąbrowskiej. Mieszka
y

odnalazła jużl;>kiej 3. Dochodzenie trwa.
wszystkim po-|ona przy ulicy Górczew-

wości w eterynarza mógł po 
dwuch miesiącach chodzić na 
wszystkich czterech łapach. 
Machając ogonem i smuoiie 
poszczekując pies, pożegnai 
s*ę ze swym wyoawcą. .Lekarz 
podczas pielęgnowania swego 
czworonożnego pacjenta, tak 
się do niego przyzwyczaił, że 
przy pożegnaniu byi niemniej 
wzruszony od mego.

Pewnego cinia lekarz usły
szał natarczywe drapanie do 
drzwi mieszkania. Roztworzył 
drzwi i ujrzał swego wyleczo
nego pacjenta, który raaośnie 
machał ogonem i poszczeki
wał. Ale nie przyszedł sam. U 
jego boku stał inny przedsta
wiciel psiej rasy, który był 
ranny i trzymał w powietrzu 
broczącą krwią łapę. Lekarz 
odrazu domyślił się, że jego

pacjent sprowadził mu nowe
go chorego. Widocznie byi za
dowolony z me.octy leczenia 
weterynarza, gdyż w p rzerw  
nym wypadku nie przyprowa 
dziiby uo mego swego towa
rzysza.

Weterynarz wzruszony mą
drością i koleżeńskością psa* 
zajął s.ę troskliwie rannym, 
z czego miał wielką satysiak* 
cję jego pierwszy pacjent i da 
wat to wyraźnie poznać leka
rzowi.

Od tego czasu lekarz czeka 
że oba wyleczone psy sprowa 
dzą mu nowych pacjentów 
ale dotychczas jakoś jeszcze 
się nikt nie zgłosił z ich „pole 
cenia“.

Frontem  do M orza

Kanty”  na torze zakopiańskim
Kasy stołeczne zarobiły na czysto 18 tysięcy zł.

9 1

D a l s z y  c ią g  p o w ie ś ć i 
w  j u t r z e j s z y m  n u m e r z e

Zakopiański sezon wyścigów kon-| Tow. Zachęty do Hodowli 
nych mamy już poza sobą. Opusto- zaryz>kowaio eksperyment 
szały stajnie pod Giewontem, tor * 
zakopiański zamknął swe podwoje 
na długie, długie miesiące, a war
szawskie kasy miejkie nie są już 
widownią dramatycznych scen i nie
samowitego tłoku hazardującej się 
publiczności.

N ie ulega wątpliwości, że sama 
myśl urządzenia wyścigów zako
piańskich z warszawskimi „filiami” 
jest zdrowa i logiczna. W Zakopa
nem wyścigi mają, dla tamtejszych 
gości zimowych, charakter wyłącz
nie rozrywkowy, niewielkie obroty 
kasowe nie mogiy jednak zapewnić, 
mimo niskich nagród, ciągłej egzy
stencji zimowych wyścigów.

Koni 
dziś

jnż można twierazić, że ekspery
ment w postaci miejskich kas „tot
ka” udał się całkowicie. Obroty 
Warszawy, które początkowo wyno
siły ok. 20.000 zł. dziennie, w ostat
nich 5 dniach sezonn utrzymywały 
się w granicach 28—36.000 złotych 
dziennie i  znacznie przewyższały 
obroty toru zakopiańskiego.

Wobec tego, że Małopolski Klub 
Jazdy miał w Warszawie wydatki 
minimalne (komorne za lokale opin- 
cało Tow. Zachęty do Hod. Koni — 
tytułem niejako „prezentu” dla 
Małop. KI. Jazdy) — Warszawa prze 
kazała do Zakopanego ponad 18.000

Okradł żonę podczas ślubu
Żenił sie tak zresztą kilkanaście razy

Przy ulicy Jagielońskiej 16 
mieszka Ch. Królicka, która 
przed kilku dniami wyszła za 
mąż. Ożenił się z nią w War
szawie J. Miecznik. W kilka 
godzin po ślubie, zanim spo
rządzono u rabina akt ślubu 
młody pan gdzieś się zawieru
szył i więcej się nie zjawił.

Jak się okazało skradł on swej 
młodej małżonce 1.800 złotych.

Zrozpaczona pani młoda po
skarżyła się policji, która 
wszczęła dochodzenie i ustali
ła, że Miecznik jest bałamutem 
z powołania. Nie tyle bała
mutem, ile zwyczajnym zło
dziejem, który pod pretek
stem ożenku okrada kobiety.

Dotychczas okradł w podob
ny sposób już kilkanaście ko
biet. Ostatniej ze swych zon 
Miecznik skraał 8.000 złotych. 
Jedna z nich odebrała sobie 
życie przez otrucie się.

Policja zajęła się odszuka
niem Miecznika, który wea.-ug 
przypuszczeń Króiickiej wy-

złotych czystego zyska z obrotów ? ści, że Gordon, Aomonicja, czy JRi 
trzech tutejazjch miejskich kas. jad zdolne będą do sukcesów stee 
jest to smna u. duża i umożliwi ona płowych czy p.otow>ch na najpa
z pewnością znaczne rozszerzenie -----  '* *----- ** t
ram wyścigów zakopiańskich w ro- 
itu przyszi> a .

Nawiązując jednak do działalno
ści owych wurszawsiiich kas me 
sposób jest powauzymac s*ę od sze- 
k „ u k ij  ty czuj cn uwag.

Przede wszystkim czekanie na 
wynik biegu i r - 26 a nawet więcej 
minut, jest dla pubiieznosci powo- 
ueni zuiecieipiiwieuta i zuiecnęce- 
nia. Kozumiewy, że są trudności 
techniczne, że musi byc ścisia kon
trola wyników, ale publiczność ma 
swoje prawa i t>ch praw nie wol
no lekceważyćl Jeżeli w Wieduiu 
czy Budapeszcie ołicjalne biura bo. 
okmacheruw podają w jn ik i gonitw 
paryskich w 2—3 minuty po biegu, 
to i u nasmusi zajść radykalna re- 
iormai Biegi w Zakopane ui powin
ny rozpoczynać się_* punktualno
ścią ciironcmeUa, a Warszawa musi 
znać w ynU  najr1”1”* 
nutach.

dalej po pięciu mi-

A teraz słów parę, jak wygląda
ły wyścigi z „tamtej strony”, czyli 
co ciekawego zaszłe przez IW dni w y
ścigowych w samym Zakopanym.

A więc najlepsze dwa konie tego
rocznego sezonn zimowego, to bez 
wątpienia Besscmera i Incydent — 
„cracki”, które z najwększą trudno
ścią potrafiły wygrać w Warszawie 
gonitwę ostatniej kategorii Konie 
lepszej stosunkowo klasy biegały 
w gonitwach płotowych i przeszko. 
fS&wych, gdyż nie ulega wątpłiwo-

ważmejszych torach Polski.
Owainy kształt toru zakopiańskit 

go powodował, że jeźdźcy forsował 
z miejsca swe kouie i ?W procent go 
nitw wygrywano też „z miejsca d 
miejsca”. W wyscigacu piaskicn na 
więcej zwycięstw odnieśli i .  Usti 
now, j. Czyż i j, Uachowiak — % 
gonnwach przeszkodowych i ploto 
wych powodzenie mieli ch. Wierz 
bicki i j. Giowacki.

Oczywiście, nieobeszło się bez kil 
ku „kantów” torowych (nie mowiąi 
o aierze p. Broszkiewicza — o któ 
rej pisaliśmy szczegółowo). Podej 
rżana była wygrana Nidzicy, wy 
raźną już „grandą” było w ostatnią 
sobotę wyścigową zwycięstwo Labo 
ra nad Chojrakiem, wstrzym jwa. 
nym na całym dystansie. O fakci. 
tym musiała wiedzieć zresztą wiek 
sza ilość osob, gdyż za Labora pła 
cono w Zakopanem 23 zł. za 16 * 
w „nieświadomej” Warszawie 
za 16.

Na zakończenie wspromnimy jesz 
cze o ciekawej inowacji wprowadzo
nej w  Zakopanem. Oto start nie 
odbywał się tam, jak wszędzie, prz> 
pomocy podnoszącej się w górt 
starimaszyny, lecz przy pomocy git. 
bej, naciągniętej linki gumowej, kt 
rej jeden koniec był w ręku starte 
ra. Próby te wypadły pono tak do
brze, że oczekiwane jest wprowa- 
dzenie podobnego startu nawa* i  na 
torze warszawskim.
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Gorsc? dyskusje wywołała sprawa (ejzika
W sobotę rozpoczęły się w 

Warszawie walne obrady Pol
skiego Związku Lekkoatletycz
nego.

Zebranie zagaił inż. Znaj- 
d wski, apelując do prasv o 
obiektywne ustosunkowanie 
się do zarządu P. Z. L. A. i rze 
czową krytykę obrad.

Następnie zarządzono jedno 
minutową ciszę dla uczczenia 
pamięci zmarłych działaczy 
ś. p. dr. Jerzego Michałowicza 
z Warszawy i BroJa ze Śląska.

Na przewodniczącego zebra
nia wybrano mjr. Szkolnikow- 
skiego. Ponieważ sprawozdanie 
z działalności ustępującego za
rządu zostało rozesłane okrę
gom, przystaniono odrazu do 
dyskusji. Głównym tematem 
dyskusji była sprawa zwolnie
nia Cejzika i zaangażowania 
Petkiewicza.

Delegaci okręgów białostoc
kiego, krakowskiego, lwow
skiego, poznańskiego, pomor
skiego i warszawskiego ostro 
zaatakowali postępowanie za
rządu P. 7j. L. A., podkreślając 
walory Cejzika.

P. Trojanowski krytykował 
błędy pblityki wyszkolę;nowej 
zarządu i zwolnienie świetne
go trenera Klumberga, który 
nie był absolutnie wykorzysta
ny przez związek. Następnie 
skolei krytykuje kompromiują 
ce wyniki na oFmpir zie, któ 
re były, jego zdaniem, konsek
wencją nieumiejętnego przy
gotowania zawodników. Spra
wy Cejzika, którego uznano 
za „buntownika" p. Trojanow
ski oświetlał jako kwestię pre
stiżową P. Z. L. A. Głośny za
targ Heliasza z dr. Retinge
rem, w którym to zatargu wła- •

śnie Cejzik stając w obronie 
Heliasza naraził się zarządowi 
P.Z.L.A. P. Trojanowski twier 
dzi, że właśnie ten wypadek 
zadecydował o zwolnieniu Cej 
zika. W imieniu okręgu war
szawskiego i 3.000 zrzeszonych 
lekkoatletów, Trojanowski pro 
testuje przeciw tej decyzji.

W odpowiedzi inż. Znajdow- 
ski oświadczył, że Cejzik zo
stał zwolniony na skutek nie
subordynacji. Co do innych 
zarzutów7 inż. Znajdowski u- 
waża, że delegaci okręgów in
teresują się lekkoatletyką tyl
ko raz do roku na walnym ze
braniu.

Delegaci zresztą mają w 
wielu wypadkach rację, ale 
nie zdają sobie sprawy z trud
ności, które bardzo często nie 
pozwalają na realizację pięk
nych projektów.

Marsz Zufów
W klasyfkacii epJaaj prowadzi

Jak już podaliśmy, w sobotę 
rano rozpoczął się marsz nar
ciarski szlakiem Marszalka Pil 
sudskiego na trasie Zułów — 
Wilno. Marsz rozpoczął się 
ęrzy  idealnych warunkach 
śnieżnych.

Początkowo zawodnicy trzy

mali się w dość zwartej gru
pie, dopiero ostre tempo czo
łówki rozciągnęło patrole nar
ciarskie po całej niemal tra 
sie. Trasa prowadząca z Zuio- 
wa do Niemenczyna odznacza 
la się wyraźnie płaskim tere
nem i wynosiła 42 kim. Dzięki

BURZLIWE OBRADY PZLA.
Jak zakończyły się hokejowe mistrzostwa świata. 

Dalsze walki o drużynowe mistrzostwo Polski w boksie. 
Sensacyjny wywiad z dyktatorem boksu europejskiego, 

von Kankowskym.
Dlaczego James Jimmy Braddock walczy ze Schmelingeni 
i  dlaczego stanie do spotkania z Murzynem Louisem. Ciemne 

machinacje manażerów z królem afer, Mike Jacobsem. 
Dalszy ciąg sensacyjnej powieści sportowej, odsłaniającej 

bagno w naszym boksie amatorskim, p. t.
BIALI NIEWOLNICY 

to wszystko znajdziecie w najpopularniejszym piśmie
sportowym

1 % / o w ą j  S j i o W o u / i e c
który zawiera 6 stron i kosztuje tylko 10 groszy.

Austriacy zwyciężają
na za w o d a c h  narciarskich w  S z c zy rk u

W sobotę rozpoczęły się w 
Szczyrku zawody narciarskie 
o puchar Beskidów, organizo
wane przze Wintersport-Club 
(Bielsko).

Na starcie stanęli Niemcy, z 
Rzeszy i Polski, Niemcy z 
Czechosłowacji i Austriacy, 
natomiast zgłoszeni do zawo
dów Berauer (HDW), Dresler

(HDW) oraz Angielka Blanc 
Elen nie stawili się na starcie. 
Również nie startowali czoło
wi zawodnicy polscy, którzy 
zgłosili poprzednio swój u- 
dział.

W sobotę odbył się bieg zjaz 
t  .vy, w którym najlepszy 
c^as osiągnął Austriak Wolf
gang Friedel.

Wilno
Zw . Rezerwistów

odpowiednim warunkom śnież 
] nym posuwanie się naprzód 
nie sprawiało zibyt wielkich 
trudności zawodnikom.

Na ćwierćmetku w Podbro- 
dziu ludnpać oraz dziatwa 
szkoły powszechnej witały o- 
wacyjnie każdy przejeżdżają
cy patrol.

Na trasie rozstawione były 
punkty sanitarne i żywnościo
we, gdzie zawodnicy otrzymy 
wali posiłek.

Walka prowadzona od po
czątku do końca była bardzo 
zacięta, tak że o zdobyciu 
pierwszego miejsca w pierw
szym etapie zdecydowały osta 
tnie 5 kim. przed metą.

Miasto Niemenczyn przybra 
ło wygląd odświętny. Na do
mach powiewały flagi pań
stwowe, a specjalnie zbadowa 
na brania tryumfalna witała 
nadjeżdżające patrole.

Pierwszy do Niemenczyna 
przybył patrol szkoły podcho
rążych, przerywając taśmę na 
mecie. Następnie zaczęły przy 
bywać inne d ru ż b y , na któ
rych nie było widać specjalne 
go zmęczenia i które w ostrym 
tempie przechodziły przez li
nię meiy. Przybywające pa
trole witała orkiestra.

Klasyfikacja ogólna po 
pierwszym etapie marszu
przedstawia się następująco: 

i) Związek Rezerwistów — 
Wirsła Śląsk — 4,44.55, 2) Ogni
sko — Wilno 4,47,37.

Indy widu ! nie najlepszy 
czas dnia uzyskał Błoński
4.33.44, 2) Wisełka — 4,39.07,3, 
3) Sędzimir — 4.43.42.

Wiadomości zagraniczne
Ho l l y w o o d . W ielokrot

na mistrz; ni olimpijska w 
Uździe figurowej na lodzie, 
ą od niedawna łyżwiarka za
rodow a — Norweżka Sonia 
^ eoie, przebywająca w Holly 
w°od dla nagrywania filmu — 
^niosła w tych dniach poda
j e  do władz amerykańskich 
o przyznanie je j obywatel
k a  Stanów Zjednoczonych.

JOKIO. Książę Tokugawa, 
przewodniczący Orgcnizacyi- 
nego Komitetu XII Igrzysk

Olimpijskich w Tokio w 
1940 r., reprezentować bę
dzie swój k ra j na kongresie 
Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, jaki odbędzie 
sę 17 czerwca b. r. w Warsza
wie.

Książę Tokugawa mieć bę 
dzie szczególne zadanie do 
spełnienia, a mianowicie uzy
skanie zgody Kongresu na 
rozegranie w Japonii również 
i zimowych igrzysk olimpij
skich 1940 r.

O k ę c i e  -  I I I P
Wczoraj został rozegrany w 

Warszawie drużynowy mecz 
o mistrzostwo bokserskie Pol
ski między IKP (Łódź) a Okę

ciem. Zawody zakończyły aię 
wynikiem remisowym 8:8. 

Poziom słabv, widzów mało.

Mistrzostwa zakończone
W sobotę późnym wieczo

rem zakończyły się w Londy
nie rozgrywki hokejowe o mi
strzostwo świata.

Ostatniego dnia odbyły się 
dwie finałowe rozgrywki.

Anglia pokonała zdecydowa 
nie Niemcy 5:0 (3:0, 1:0, 1:0). 
Niemcy grali o wiele lepiej niż 
na meczu ze Szwajcarią, nie 
mniej ustępowali bardzo wy
raźnie Anglikom i przegrali 
zdecydowanie, nie mogąc ani 
razu zagrozić poważnie bram
ce angielskiej. Bramki dla zwy 
cięzców zdobyli: Dailley (2), 
Brenchley (2) i Stinchcombe.

W drugim meczu Kanada 
pokonała Szwajcarię 2:1 dopie 
ro po przedłużeniu. Wyniki 
poszczególnych tercyj 1:0, 0:1, 
0:0, 1:0. Bramki dla zwycięz
ców zdobyli Kobie i Kemp, a 
dla pokonanych Lohrer.

Pierwsze miejsce i mistrzo
stwo świata zdobyła Kanada.

Dru gie miejsce, wicemistrzo 
stwo świata i mistrzostwo Eu
ropy zdobyła Anglia, dotych
czasowy mistrz świata i mistrz 
olimpiady.

Trzecie miejsce i wicemi
strzostwo Europy uzyskała 
Szwajcaria.

Na czwartym miejscu skla« 
syfikowały się Niemcy.

Piąte miejsce zajęły Węgry.
Szóste — Czechosłowacja.
Siódme — Francja.
Ósme — Polska, która jak 

wiadomo, wycofała się z dal
szych rozgrywek i dla tego spa 
dla na ostatnie miejsce w gru
pie finałowej.

Turniej za p a ś n ic zy  
na Śląsku

KATOWICE. W sobotę roz
począł się w Nowym Bytomiu 
urniej zapaśniczy amatorów, 

zorganizowany' przez Śląski 
Okr. Z w. Atl. pierwszego dnia 
odbyły się walki eliminacyj
ne:

Ważniejsze wyniki:
W wadze póiśredniej Ehrl 

(Monachium) pokonał łatwo w 
3 minucie Stylukosza (Nowy 
Bytom).

W wadze średniej: Krysmal 
ski wygrał no ciężkiej walce 
z mistrzem Pomorza Wilczar- 
kini, zaś Sohweikert (Berlin) 

pokonał bez trudu w 3 minu
cie mistrza Polski Buglę.

Kalet w Warszawie
W sobotę późnym wieczo

rem odby ły się w Warszawie 
m i ę d zyna ro do w e r o z«vr y w k i
gier sportowych z udziałem 
drużyny estońskiej Kalev.

W siatkówce kobiecej AZS. 
wygrał z Estończykami 2:1 
(15:4, 1618, 15:11).

W siatkówce męskiej Kalev 
odniósł zwycięstwo nad Polo
nią 2:1 (7:15, 15:4, 15:5).

W koszykówce kobiecej Po 
lonia pokonała Kalev 34:13

W koszykówce męskiej Estoń 
rzvcy przebrali z AZS. 30:39 

1 (12:16).

Roznałtośu sportowe
MECZ ROBOTNICZY 

W ZAPAŚN1CTW1E Z FRANCJĄ.
Warszawski Związek Atletyczny 

nawiązał kontakt z francuskimi klu
bami robotniczymi i pertraktuje w 
sprawie rozegrania meczu zapaśni
czego z reprezentacją robotniczych 
klubów Warszawy.

Francuzi wyrazili już zgodę, obec
nie ocliodzi tylko o ustalenie termi
nu spotkania, który nastąpi praw
dopodobnie w drugiej połowie mar
ca.
o  p i e k a r s k i e  m i s t r z o s t w a

KRAKOWA.
K. O. Z. P. N. rozlosował już ter

minarz spotkań o mistrzostwo klasy 
A okręgu krakowskiego.

Pierwsze mecze rozegrane będą 
dn. 7 marca b. i.

OŚRODKI WYCHOWANIA  
FIZYCZNEGO DLA R 30T N IC .

Miejski Urząd Wychowania Fi
zycznego w Warszawie zorganizo
wał dla robotnic, które nie posiada

ją w fabrykach odpowiednich wa. 
runków dla uprawiania ćwiczeń cie
lesnych — oś ki wychowania fi
zycznego. Ośrodki uruchomiono w 
sali i-go Miejskiego Ośrodka W. F. 
(Ciepia 32) oraz w sali Okr. Ośrod
ka W. F. (Myśliwiecka 3/5).

Ośrodki czynne są v  soboty w go
dzinach popołudniom- ĥ. Ćwiczenia 
prowadzone są przez fachowe siły 
instruktorskie Miejskiego Urzędu 
W. F. Zespoły rob omie fabrycznych 
stale się powiększają, wobec czego 
wkrótce zajdzie zapewne potrzeba 
uruchomienia nowych ośrodków.

Zapisy przyjmuje Biuro Miejskie
go Urzędu W. F. Okopo' :i 1, tcl. 
646-93 w godzinach biuro-., ycli

MECZ BOKSERóKI 
GNIEZNO — BYDGOSZCZ.

W niedzielę w Bydgoszczy roze
grany zostanie mecz 
Gniezno — Bydgoszcz.

bokserski

P o r a ż k i  K a l b a r c z y k a
na zawodach łyżwiarsk cli Polska -  Łotwa

W sobotę rozpoczęły się w 
Rydze międzypaństwowe za
wody łyżwiarskie Polska — 
Łotwa. Pierwszego dnia zwy* 
cęstwo odniosła jedynie Neh- 
ringowa, natomiast Kalbar
czyk i Lisiecki przegrali z za
wodnikami łotewskimi. Zawód 
nicy nasi narzekali na silny i 
mroźny wiatr i niepomyślne 
warunki lodowe.

Nehringowa startowała w

biegu na 1500 mtr., osiągając 
czas 3:io sek. Łotyszka Meik- 
sine zajęła drugie miejsce w 
czasie 3:16,4

Na 500 mtr. panów zwycię
żył Łotysz Berzins w czasie 46 
sek. przed Łotyszem Strodze 
46.8 sek. Kalbarczyk zajął 
trzecie miejsce w czasie 47,6 
sek. a Lisiecki czwarte w cza
sie 49,1.

W biegu na 5.000 mtr. zwy

cięstwo odniósł również Ło
tysz Berzins w czasie 8:53,8 
przed Kalbarczykiem w cza
sie 9:07,4, trzecim był Łotysz 
Strodze 9:20,8, a czwartym Li
siecki 10:11,5.

Poza konkursem popisywa
ła się para polska Chachlew 
ska i Iheuer.

Po pierwszym dniu prowa 
dzi Polska 212,59 przed Łotwc 
202,26 pkt.



OkTATNTF WTAPOWmOl

Z Teatru im. J. Słowackiego.

Teatr nieczynny.

Co grają w kinach?
Adria: „Wyprawa na Kongo“ i Cyrk 

Savan“.
ATLANTIC: „Ich troje" oraz „Słowik 

Wiednia"
APOLLO: „Ogród Allaha". 
BAGATELA: Rewia.

Dom Żołnierza: „Bolek i Lolek" 
Promień: „Sylwetki"
Stella: „Ostatnie dni Pompei"
Świt: „Czarujące oczy"
Sctnka: „Pałac we Flandrii"
Uciecha: „Sam na sam"
Wanda: „Królowa tańca"

Program radiowy
Godz. 7.25 Kiłka informacyj; 7.30 

Muzyka poranna z płyt; 14.00 Lokal
ne wiadomości gosp.; 14.05 Muzyka z 
płyt; 15.15 Koncert reklamowy; 15.30 
Muzyka z płyt; 15.55 Audycja dla dzie
ci; 18.20 Koncert muz.; 15.55 Audycja 
dla dzieci; 18.20 Koncert muz.; 18.45 
Program na dzień następny.

DZIENNY DY?UR APTEK

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka W arszawska, Aleja 29 Listo
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5.

Apteka Podgórska, Rynek 9.

Gdy k a ta r  
i ch ryp k a

stosuje się

P in o ra e lliy l
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce

KRONIKA K R A K O W A
Wyrok w procesie Leji

z a p a d n ie  w  dniu d z is ie js zy m
Po przeprowadzonej wizji lokalnej 

a v  sprawie morderstwa dwóch kobiet 
na Olszy, adw. dr. Markowicz wystą
pił z szeregiem wniosków odwodowych 
wnosząc o biegłego-chemika i ruszni
karza na okoliczność, czy można było 
oczyścić bagnet i pochwę z krwi za 
pomocą nafty, dalej znawcę fabrykacji 
butów i wreszcie fachowca w dziedzi
nie impregnowania bielizny, na okoli
czności związane z tą sprawą. Obroń

ca domagał się również powołania 
świadków odwodowych m. in. b. posła 
Pużaka, który zna Leję z Podczerwo
nego.

Wnioski te zostały przez trybunał 
oddalone, a wobec braku innych wnio
sków postępowanie dowodowe zosta
ło zamknięte. Trybunał postawił przy
sięgłym pytania w kierunku zbrodni 
zabójstwa z art. 225 par. 1, a na wnio
sek obrońcy również w kierunku art

225 par. 2. tj. o dokonanie zabójstwa 
pod wpływem wielkiego wzruszenia.

Po postawieniu tych pytań przewo
dniczący udzielił głosu prokuratorowi 
przerywając równocześnie rozprawę 
do dnia dzisiejszego. W dniu dzisiej
szym rozprawa rozpocznie się prze
mówieniem prokuratora dr. Gajewskie
go. Wyrok który ma zapaść dziś, ocze
kiwany jest z dużym napięciem.

WIELKA O K A Z J A
raz na dwa lata

sprzedaż O B U W I A wysortowanego

w firmie

i POJEDYNCZYCH PAR

W K  A  P F R  V  W  K R A K O W IE
•  I V M r L U  I  SŁAWKOWSKA 11.

Interesujące dzieło nowej muzyki w 
programie Polskiego Radia

Wśród kompozytorów ostatniej do
by bardzo poważue miejsce zajmuje 
kompozytor niemiecki Józef Haas. — 
Unika on w swej twórczości wszelkiego 
radykalizmu. W kompozycjach swych 
oparty naogół na zasadach muzyki 
późno-romantyczncj łączy Haas duży 
zmysł kolorystyczny z humorem i me- 
lodyjnością, opartą częstokroć na pier
wiastkach ludowych. Twórca wielu 
pieśni, skomponował Haas m. in. Suitę 
Symfoniczną na orkiestrę i głos solo
wy p. t. „Dzień i noc“. Utwór ten usły
szą radiosłuchacze w transmisji z Kra
kowa dziś o godz. 17.15 w wykonaniu 
Zespołu Instrumentalnego Krakowskie
go T-wa Muzycznego pod dyr. F. Nłe- 
rychły i śpiewaczki Heleny Zboióskiej ; 
Ruszkowskiej.

Do wazygtkich kucharek!

Ratujcie zniszczone ręce tlenem 
na wydelikacenie. Zniżona cena 
35 gr. za flaszeczkę. Wyrób apte
ki pod Koroną, Kraków, Rynek 
GL 22. Wyciąć adres i schować!

Tajeii miczy mord pod Krakowem
W Rybitwach na brzegu Wisły zna

leziono onegdaj zwłoki młodej, liczącej 
około 25 lat kobiety. Badania wykazały 
że zmarła została postrzelona w klatkę

piersiową a na tułowiu miała zadanych i ceiem ustalenia indentyczności zamor- 
26 ran kłutych. Według wszelkiego dowanej oraz ujęcia sprawców mordu, 
prawdopodobieństwa ma się tu de Według orzeczenia lekarzy zwłoki 
czynienia z morderstwem. Władze znajdowały się kilka tygodni w wodzie, 
prowadzą energiczne dochodzenia I

Strażnik dokonał napada rabunkowego
Onegdaj napadło trzech osobników 

w lesie gminy w Szarowie, w pow. bo
cheńskim, na przejeżdżającego tamtę
dy gospodarza 50-letniego Franciszka 
Łacha. Pod groźbą rewolwerów na

pastnicy zrabowali Łachowi 150 zł. 
i zbiegli.

W wyniku wdrożonych dochodzeń
policja aresztowała sprawców napadu

w osobach Jana Kani, Franciszka Ku
kiełki i Jana Kukiełki. W czasie prze
słuchania Franciszek Kukiełka podał, 
że jest strażnikiem ce ln y m .

Dorożkarz krak. obrabował pijanego gościa
Do władz policyjnych zgłosił się rol

nik z Miechowskiego Bonifacy Mazur 
z doniesieniem, że gdy był w stanie 
nietrzeźwym, obrabowany został przez 
wiozącego go dorożkarza.

Dorożkarz, widząc pijanego gościa, 
wywiózł go za miasto na drogę pro
wadzącą do Toń i tam w szczerem po
lu wyrzuciwszy go z dorożki, skradł 
mu całą gotówkę.

Policja jest już na tropie dorożka- 
rza-rabusia.

W toku dochodzeń przytrzymały 
organa policyjne woźnicę dorożkar
skiego Piecha Stanisława, lat 26, zam. 
w Krakowie, ul. Żółkiewskiego 38, za
trudnionego u właścicielki dorożki

konnej Smaszowej. Również zatrzy- J cha, której w związku z tą kradzieżą 
mano Kluskę Helenę, narzeczoną Pie j odebrano kwotę 161 złotych.

BRON. WAGIŃSKI
ze swym słynnym zespołem  koncertuje od 1 marca br. 

w kawiarni Pałace dawniej

„E S P L A N A D E“

Straszna śmierć bagażowego
Na stacii kolejowej w Chabówce wy

darzył się wstrząsający wypadek. Oto 
kiedy przejeżdżał przez stację pociąg 
towarowy, bagażowy Antoni Czyszczoń 
obładowany walizami podróżnych, 
chciał przebiec przed parowozem, by 
przed następnym torem zająć wygod
niejsze miejsce w oczekiwaniu na po
ciąg osobowy. Przechodząc przez tor 
Czyszczoń poślizgnął się na torze i 
upadł, ponosząc pod kołami parowozu

śmierć na miejscu. Wypadek wywołał 
wśród publiczności oczekującej na 
pociąg wstrząsające wrażenie. Koła 
parowozu rozszarpały ciało bagażo
wego.

Lotem podróżujemy

najbardziej komfortowo,

najszybciej» 

tanio.

Z n ik a  l i  k i i  „Atlantic”, „Adria”, „Swit”
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich* 

Ważna tylko w dniu 1 marca 1937 r.

Pomoc zimowa w styczniu.

Akcją Obywatelskiego Komitetu Po
mocy Bezrobotnym w Krakowie, ob
jętych było w styczniu br. 3.275 rodzin 
czyli 9.825 osób. Ogólny koszt pomo
cy udzielonej tej liczbie bezrobotnych 
wyniósł 124.445 zł. Wartość świadczeń 
otrzymanych przez poszczególnych bez 
robotnych wynosiła od 17 zł. 85 gr. 
zależnie od wielkości rodzin pozosta
jących na ich utrzymaniu.

Sensacyjny spór PKP. 
z restauratorem krakowskim

Głośną była niedawno sprawa byłego 
dzierżawcy bufetu II. klasy na dworcu 
krakowskim, który winien jest P.K.P. 
tytułem dzierżawnego blisko 100.000 
złotych. Ostatnio w cywilnym sądzie 
grodzkim toczyła się rozprawa, przy 
czym zastępca prawny PKP. zapowie
dział imieniem swego klienta prawo do 
użytkowania dzierżawionej przez dłu
żnika jednej z najbardziej znanych i 
najstarszych restauracyj w Rynku GŁ

Tajemnicze zwłoki samobójczyni
Onegdaj w godzinach poopłudnio- 

wych fale wiślane wyrzuciły w pobliżu 
III. mostu zwłoki nieznanej kobiety. 
Są to prawdopodobnie zwłoki 37-let- 
służącej Marii Michałkówny, która 
popełniła samobójstwo 16. lutego br.

Zdefraudował 3.000 złotych
Sąd okręgowy w Lublinie rozpatry

wał sprawę Kajetana Koluscha* oskar
żonego o defraudację 326 tysięcy zło
tych, w czasie gdy był przedstawicie
lem Zakładów Ostrowieckich.

Sąd skazał Koluscha na 3 i pół ro
ku więzienia, przy czym zastosował 
amnestię.

Desperatka
W sobotę około godz. 22 wieczorem 

targnęła się na swe życie służąca Ja- 
nisiówna Katarzyna, zamieszkała przy 
ul. Karmelickiej 22. Zażyła ona 20 pro
szków Łzw. „kogqtjŁÓw“. Pogotowie 
ratunkowe przepłókało óesperatce żo
łądek i pozostawiło ją opiece domo 
wej. Życiu jej nie grozi niebezpie
czeństwo. Przyczyną zamachu samo
bójczego była zawiedziona miłość.

DRUKI
WSZELKIEGO 
R 0  D Z AJ U

cz a so p ism a , b ro 
szu ry, p r o s p e k ty ,  
a fisz e , ulotki i t .  d. 
w ykonuje so lid n ie  
azybko I tanie

D rakam i! J o n p o r
& rak*w, ul. Na Gródku 2
Telefon 173-02.

Wieczornica żołnierska
O d d z ia ł k ra k o w sk i Z w ią zk u  Ż yd ó w  

U czestn ików  W alk  o N iepod leg łość  P o l
sk i g o śc ił  on eg d a j k ilk u se t żo łn ie r zy  
Z y d o w  garn izonu  krakow sk iego  p o d cza s  
św ię ta  p u rym o w e g o .

W  obecności p rzed s ta w ic ie li w ła d z . 
rzą d o w ych , w o jsk o w ych , g m in n ych  1 
rabinatu  dr. A . A d le r  za g a ił  u ro czys“ 
tość w y ja śn ia ją c  zn aczen ie  św ię ta  
w sk a za ł żo łn ie rzo m  na za s zc zy t siu ie~  
nia R zeczyp o sp o lite j i  na gotow ość sta~ 
nięcia w  szeregach arm ii w szys tk ich  
kom batan tów  żyd o w sk ich  w  k a żd e j po 
trzeb ie . O k rzy k ie m  na cześć a rm ii i j e j  
W o d za ,p o trzyk ro ć  po w tó rzo n ym  i ode

g ran iem  h ym n u  p ań stw ow ego  za k o ń 
czono część o fic ja ln ą .

P o  odegraniu  u tw orów  fo rtep ia n o 
w ych  p rze z  p . N elken a , art. d ra m . W yr  
w icz  w y w o ła ł  ogólną w eso łość  swymi 
k a p ita ln ym i recytacjam i. W spóln ą  w ie 
c ze rzą  zakęńczon ą zo s ta ła  ta u roczy
stość, a nastró j żo łn ie rzy , ich śp iew y  i  
to a sty  w y k a z a ły  ja k  kon iecznym  j e s t  
s ta ły  ko n ta k t spo łeczeń stw a  z  arm ią.
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